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Dodatek do „Grazety Narodowej” 


z dnia 28. Sierpnia 1898. 


Wychodżtwo do Brazylii. 


Czytamy w sprawozdaniu jeneralnego 
konsalatu austro węgierskiego z Rio de Ja- 
neiro z czynności za r. 1897: 

Tak rząd centralny w Brazylii, jak też 
rządy poszczególnych Stanów użyczały, po- 
dobnie jak przedtem, swojej gorliwej opieki 
kwestyi emigracyi w tem si.nera przekonaniu, 
że Brazylia nie może absolutnie bez ciągłego 
przypływu zagranicznych sił roboczych się 
obyjść ze względu na swoje rolnicze i prze- 
mysłowe potrzeby. 

Rząd centralny rozwiązał już w roku 1896 
układ z „Compania Motropolitana* o spro- 
wadzenie miliona wyohodźców na swoje ko- 
szta, jakoteż układy o popieranie emigracyi 
g poszczególnymi stanami Od tego czasu 
rządy poszczególnych stanów uważają za ko- 
nieczne sprowadzanie zagranicznych robotni- 
ków na własne koszta Łatwo więc pojąć, że 
postępowanie rządów poszczególnych Stanów 
dla dopięcia tego samego celu, chociaż w o- 
gólnych zarysach jednakie, to przecież różni 
się w szczegółach w miarę różnego znaczenia 
i odmiennych zasobów poszczególnych Stanów 

Najważniejszy, pod niejednym względem, 
najbardziej rozwinięty z sprzymierzonych 5ta- 
nów Brazylii, mianowicie San Paolo, zajmuje 
także pod względem imigracyi pierwsze miej- 
see, a ponieważ jego postępowanie w tej, dla 
Brazylii prawdziwie żywotnej kwestyi, także 
dla innych Stanów jest wskazówką, jak dale- 
ko ze względu na finansowe stosunki mo- 
gą iść za jego przykładem, to nie będzie od 
rzeczy, niedawne sprawozdanie prezyenta Fe- 
razo podda bliższemu rozbiorowi. 

Według obliczeń immigrowało w r. 1896 
do samego Stanu San Paolo 74918 osób, z 
pośród nich 42.661 na koszta centralnego 
rządu, a reszta na koszta rządu Stanu. Jeżeli 
doliczymy te cyfry do cyfr poprzednich lat, 
przekonamy się, że od r. 1827 (w którym to 
czasie przybyli wogóle pierwsi emigranci) na 
samo tylko terytoryam San Paolo do końca 
1896 r. przybyło nie mniej, jak 700,211 wy- 
chodźców, z pośród których było 498.585 
Włochów, a 206.676 Portugalczyków, Hiszpa- 
nów, Niemców, Anstryaków, Węgrów eto. 

Ze względu na procentowy stosunek na- 
rodowości, biorących udział w tego rodzaju 
ściąganiu emigrantów, kierowała się Brazylia 
jedynie dążeniem, aby o ile możności wpro= 
wadzić harmonię pomiędzy immigrantami a 
tutejszemi potrzebami i stosunkami. Należy 
przytem zaznaczyć, że mówimy tutaj o dwóch 
istotnie różniących się kategoryach przychodź- 
ców, mianowicie z jednej strony o takich, 
którzy po prostu zadowalsją się płacą ro- 
botnika rolnego na wielkich plantacyach ka- 
wy, z drugiej zaś strony o właściwych osa- 
dnikach, t. j. małych właścicielach gruntu, 
którzy tylko z tradnością do innych celów 
dają się użyć. Doświadczenie wykazało, że ta 
różnica w żądan ach jest ściśle związana z 
marodowością i że ci osadnicy. którzy żądają 


muszą robić oszczędności z płacy ledwo wy- 


ziemi, zwracają się głównie do południowych 
Stanów republiki, jak do Rio Grande da Sal, 
Sta. Catharina i Parana. 


6 sierpnia 1897 r. zawarł rząd San Pa- 
ola z firmą A. Fiorita i Compania kontrakt, 
na mocy którego ta ostatnia obowiązuje się 
w przeciągu pewnego czasu i pod umówio- 
nymi warunkami niemniej jak 60.000 euro- 
pejskich emigrantów jako robotników krajo- 
wych dostarczyć, pomiędzy którymi ma się 
także znajdować 10.000 Aastryaków. Na pod- 
stawie dotychczasowych spostrzeżeń zdaje 
się, że dzięki wczesnym zarządzeniom władz 
węgierskich z jednej strony, z drugiej zaś 
strony przez powrót wśród największej biedy 
dawniejszych emigrantów i wskutek udzielo- 
nych przestróg, chłopi z Austryi wreszcie 
powstrzymani zostali w swej gorączce emi- 
gracyjnej tak, że przez to wynik dotychoza- 
sowego werbowania nie zasługuje nawet na 
wzmiankę. 


Co się tyczy wielu koncesyonowanych 
umów na podstawie dekretu rządowego z 28 
czerwca 1890 r. celem założenia „kolonii Nu- 
kleos* i osiedlenia emigrantów w rozmaitych 
państwach „Związku“, to z końcem 1896 r. 
pozostało w mooy tylko 82, podczas gdy 283 
w roku 1891 zostało uznanych jako prze- 
padłe. 


po 


Oprócz San Paolo również i inne pań- 
stwa chętnie zatrudniają każdego czasu emi- 
grantów europejskich jako robotników wiej- 
skich, ale tymozasowo tylko takich, którzy 
przybywsją na własne koszta, ponieważ te 
państwa nie mają chwilowo dostatecznych 
środków finansowych, aby podobnie jak San 
Paolo módz zaprowadzić emigracyę subwen- 
cyonowaną, albo wymierzać kawałki gruntu 
emigrantom. Rozdzielania gruntów również 
jak i budowania dróg zaniechano na koszta 
„Związku* całkowicie, z zaprzestaniem ścią- 
gania emigrantów, przez co odebrano emi- 
grantom znajdującym się tutaj ostatnią mo- 
źność utrzymania sią. 

Odnośnie do emigrantów przychodzą- 
cych z Galicyi pokazuje się coraz widoozniej, 
że ci są całkiem niezdolni do pracy w plan- 
tacyach kawy, podobnie jak włosoy, portu- 
galscy i hiszpańscy chłopi i równo z nimi 


starczającej na zakupno artykułów żywności. 
Galicyjski chłop przeważnie został namówio- 
ny do emigracyi żylko przez oszukańcze obie- 
tnice ajentów otrzymania gruntu dającego 
się łatwo uprawiać, nie spodziewając się, że 
vnajdzie tylko g ęsty stary las albo grunta 
górzyste, przy których nie ma wcale dróg 
ani innych środków komunikacyjnych, a sko- 
ro rzeczywistość okazała się tak smutną, wi- 
docznie traci ochotę do emigracyi. Dosadnym 
przykładem jest następujący przypadek: od 
końca czerwoa do 20 września 1897 r. znaj 
dowało się w „hospedarii*, „Mariano Procopio“ 
(Minas) 26 rodzin galicyjskich emigrantów 
(140 osób), które utrzymywały, że zostały 
zwerbowane do Parany przez ajentów obie- 
tnicą otrzymania darmo gruntów, podczas 
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gdy rząd w Minas przyjął ich jako zamówic-|w zdumienie. Czyżby to już był jeden z ob- 


nych robotników do plantacyi kawy. 

Ponieważ ci Galicyanie pod żadnym wa- 
rankiem nie chcieli sią udać do jakiejkolwiek 
„Caffóe-Facenda", również konsulatowi nie u- 
dało się, mimo wszechstronnych starań, do- 
starczyć im gdzieindziej rentującej się pracy, 
n. p. w Argentynie, gdzie istniała skłonność 
przyjącia tych ludzi, więc zmuszono rząd w 
Minas do utrzymywania tych 140 osób przez 
cały czas (przeszło dwa i pół miesięcy) i 
wreszcie do odesłania ich do Genui na koszta 
rządowe. 

W podobnem położeniu znajdują się po 
części także dosyć często z własnej winy po- 
jedyńcze rodziny emigrantów galicyjskich, 
które niezadowolone z pracy tamże znalezio- 
nej, będąc ogołocone z wszelkich środków, 
udają się o pomoc do jeneralnago konsulatu, 
aby napowrót dostać się do ojczyzny. 

Konsulat jeneralny zwrócił więc całą swą 
uwagę na tę ważną kwestyę powrotu do oj- 
czyzny i udało mu się w zadowalający spo- 
sób odpowiedzieć stawianym pod tym wzglę- 
dem wymaganiom, częścią przez otrzymanie 
znacznego zniżenia kosztów podróży morskiej 
częścią przez finansową pomoc ze strony nie- 
dawno tutaj założonego austro-węg. Hilfs- 
verein'u. 

Ogólna immigracya do Brazylii w r. 1897 
wynosiła 119747 osób wobec 159.126 w roku 
poprzedzającym. Z Austro-Węgier immigro- 
wało do Brazylii, według dotychczas otrzy- 
manych dat statystycznych, tylko 501 osób 
wobec 10.996 w r. 1896, co wskazuje ubytek 
10.495. Trzeba tu jednak wyrażnie zaznaczyć, 
że wielu Austryaków zapisanych jest po pro- 
stu w rubrykach: „Niemoy“, „Włosi“, albo 
„Rosyanie*, względnie „różne państwa euro 
pejskie*, podług tego. czy mówią po niemie- 
eku, włosku, lub po polsku, szczególnie wte- 
dy, jeśli nie mają dostatecznych dokumentów 
przynależności, oo bardzo często się zdarza a 
przez co wielka część emigrantów uchyla się 
całkiem od ewidenoyi. W każdym razie trzeba 
dodać, że przypływ austro-węg. emigrantów 
do portów w Rio de Janeiro i Santos, które 
jedynie są miarodajne, całkiem prawie ustał 
w roku 1897 w postaci większych transpor- 
tów robotników, jak również że i przypływ 
emigrujących na własne koszta rękodzielni- 
ków względnie najemników podobnie ustał. 


Ibsen u siebie. 


Jedna i ta sama myśl zaprzątała wielu 
naszych towarzyszów podróży, zwłaszo:a ko- 
biety. Chcieli widzieć Ibsena. Bawił właśnie 
w Chrystyanii, a wiadomość ta, otrzymana 
przy wylądowaniu, ucieszyła wszystkich. Ale 
panie najwięcej z nas uradowane, nie znały 
zwyczajów życia w Norwegii. Obiad jedzą 
tam o trzeciej, a potem następuje godzinna 
siesta. To też gdy po południu zjawiły się 
w mieszkaniu głośnego pisarza, służący o- 
znajmił im, że „pan śpi". To wprawiło je 
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jewów ibsenizmu? — myślały sobie. 

A jednak Ibsen jest bezwątpienia naj- 
dostępniejszym z ludzi w Chrystyanii, gdyż 
prowadzi życie tak regularne, iż Baedeker 
mógłby bez obawy popełnienia omyłki wska- 
zać podróżnym dokładnie godziny, w któ- 
rych sławny pisarz wychodzi z domu, gdzie 
wchodzi, gdzie zatrzymuje się i drogę, którą 
przebywa. 

Ibsen spędza w domu wszystkie poran- 
ki. Od godziny wpół do jedenastej do wpół 
do dwunastej przyjmuje wizyty, później wy- 
chodzi przez „Carl Johana gade“ na wielki 
bulwar, wiodący do pałacu królewskiego. 
Wchodzi do Grand-Hotelu, każe sobie przy- 
nosić dzienniki i szklankę wody, zmięszanej 
ze „saotch whisky“ i spędza dwie godziny 
na ozytaniu. 

Następnie wraca do domu na obiad, od- 
bywa krótką siestę, pracuje do godziny 7 
i znów wyrusza do Grand-Hotelu, gdzie ooze- 
kują na niego inne dzienniki i druga szklan- 
ka whisky. Powraca około godziny wpół do 
ósmej, zjada lekką kolacyę i spędzą cały 
wieczór g rodziną. Wieczorami wychodzi 
rzadko, w teatrze nie bywa prawie nigdy. 
Do Chrystyanii przybywały trupy sagrani- 
ozne, aby wystawiać jego utwory. On nie 
bywał na tych widowiskach. Tylko w godzi- 
nach, kiedy ozyta gazety, gapie mogą mu 
się wygodnie przypatrywaó. Ioh niedyskre- 
cya przeszkadza mu często. 

Niegdyś zasiadał w kawiarni hotelowej. 
Wtedy obsiadano go w sposób tak natrętny, 
że przestał tam uczęszczać. Obecnie pije swo- 
je whisky na werandzie, otaczającej salę ja- 
dalną hotelu od strony podwórza, gdzie tru- 
dniej jest dostać się obcym. Zdarzyło się je- 
dnak, że i weranda była w oblężeniu. Wtedy 
Ibsen zabierał dzienniki i uciekał do czytelni, 
gdzie miał przyjemność siedzenia naprzeciwko 
swego popiersia monumentalnego i bardzo por 
dobnego. Nie ma człowieka, który byłby w 
swoim kraju portretowany na więcej sposo- 
bów. Jest na półmiskach, w bronz:e, na faj- 
kach, nawet na bibułkach od papierosów. Nie 
wspominamy juź o fotografiach, których pel- 
no w «ażdej witrynie sklepowej. Sława nie 
zatarła w nim dobroduszności starca. Dobro- 
duszność! tak to wygląda z pozoru, a tym 
pozorom zawdzięczam jedną z największych 
niespodzianek mej podróży. 

Była godzina szósta. Jeden z moich przy- 
jaciół, mieszkających w Chrystyanii, rzekł do 
mnie: 

— (hoesz pan powitać lbsena? A więc 
nie ruszaj się z miejsca. Trzebaby jakiegoś 
nadzwyczajnego wypadku, żeby w ciągu je- 
dnej lab dwóch minut nie przeszedł około naa 
chodnikiem. 

Jeszcze nie skończył, gdy, wskazując pal- 
oem, zawołał: 

— Oto jest | 

Słotny czas peranku odświeżył powietrze 
i szwilżył chodniki. Starzec szedł drobnym 
krokiem, w kapeluszu wysokim, z parasolem 
iw kaloszach Szedł lekko, trochę zgięty, pa- 


trząc przez niebieskawe szkła złotych okula- 
rów. Po pierwszysh słowach, zwróconych do 
niego, uśmiechnął się nieśmiało, wyciągnął 
rękę, a jednocześnie pojawiło się na jego twa- 
rzy zaambarasowanie z powodu tłumu, który 
zaczął się zbierać. Zresztą nadchodziła jego 
godzina dzienników. Dał znak, iż pragnie 
wejść do hotelu i całkiem cicho rzekł do me- 
go przyjaciela : 

— Jutro rano o pół do jedenastej. 
woześniej... I tylko was dwóch. 

I szybkim krokiem poszedł na swą we- 
randę do małego stołu, gdzie służący niezwło- 
oznie przyniósł gazety i wysoki kufel piwa 
pilzneńskiego. Sprzedaż wszelki>h spirytu- 
aliów w zakładach publicznych jest surowo 
wzbroniona w Chrystyanii od południa w so- 
botę do poniedziałku każdego tygodnia. Ibsen 
musi więc stosować się do tego przepisu wraz 
z innymi. Wraz z innymil Istotnie najcieka- 
wswzym rysem tego niezwykłego człowieka 
jest chęć nieodróżniania się w niczem od 
istot otaczających go. Ten ponury poeta, 
wielki wizyoner jest mieszcza inem, którego 
zwyczaje, słowa i zewnętrzne pozory życia 
mają przedewszystkiem pretensyą do banal- 
ności. 

Mieszka niedaleko pałacu królewskiego 
w dzielnicy tak zwanej Nowej. Nie ma wła- 
snego domu w kraju, gdzie najbiedniejszy 
rybak ma swój własny kąt i dach nad głową. 
Wynsjął mieszkanie na „Abins gade“ w domu 
nowym z wysoką fasadą ceglaną, przedziwnie 
monotonną, na pierwszem piętrze nad antre- 
solami. Na druwiach obok dzwonka mieści się 
mała tablica bronzowa, a na niej napis: dr. 
Henryk Ibsen. 

Służąca nas wprowadza. Mieszkanie o- 
bszerne, dobrze utrzymane, odznacza się tą 
elegancyą mieszczańską bez wyrazu. W przed- 
pokoju i sali jadalnej odgłos kroków tłumi 
chodnik z linoleum, malowany w deseń mo- 
zajki.. Ibsen wychodzi do nas z tym samym 
uśmiechem oo wczoraj i wyciąga ręce. Ubra- 
ny jest prawie eleganoko: w lakierkach bły- 
szozących, w białym krawacie, w ozarnym 
wysoko zapiętym surducie z wyłogami i z 
oznakami orderu Gwiazdy Polarnej. 

I jeszcze jeden ciekawy rys chąrakteru. 
Ten siedmdziesięcioletni starzec, okryty sła- 
wą, który nie bywa na przedstawieniach 
swych arcydzieł, ale który nie opuszcza ża- 
dnego wieczoru u króla, lubi ordery i wbrew 
zwyczajowi norweskiemu swój nosi nieustun- 
nie. Ubiegłej wiosny, jadąc do Danii, otrzy- 
mał w Gotenburgu wiadomość, że król obda- 
rzył go wielkim krzyżem orderu Danebroga 
i ucieszył się nadzwyczajnie. 

Obserwuję Ibsena, siedzącego w tej 
chwili przed dębowem biurem, przed którem 
pracuje rozmawiając. Wydaje mi się bardzo 
piękny i bardzo dobry. Pokazuję mu fotogra- 
fię i proszę o podpis. Wtedy odwraca się od 
małego biurka, na którym leżą poukładane 
we wzorowym porządku pióra, ołówki, atra- 
ment i papier, kładzie na fotografii kartkę 
papieru, by jej nieuszkodzió i pisze swe na- 
zwisko. Wszystko to robi bez żadnych cere- 
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wów-famienioc Podolski 


Notatki z podróży cyklisty. 


Nie byłem dotąd w Wiedniu, ani w Pe- 
szcie, ale — nie chwalący się — znam pra- 
wie wszystkie większe miasta dawnej Polski 
oprócz Wilna, a teraz wybrałem się na zwi- 
dzenie tej resztki Galicyi, której dotąd nie 
widziałem. 

Byłbym niesprawiedliwym dla mojego 
kółka, gdybym z góry nie wspomniał, że 
przedewszystkiem jemu to mam do zawdzię- 
czenia, piechotą bowiem dróg takich się nie 
odbywa, a koleje aczkolwiek nie najdroższe, 
zawsze jednak, jak na moją kieszeń i to nie 
R konieczności, lecz gwoli rozrywce i wy- 
tohnięciu na dłuższe przestrzenie są mi nie- 
przystępne. Wprawdzie do Worochty wygo- 
dnie doniosła mnie kolej, za to resztę drogi 
z bardzo małemi i krótkimi wyjątkami odby- 
łem na rowerze i to w ogólnej cyfrze prze- 
szło dziewięciuset kilometrów. 

We ozwartek dnia 21 lipca przed godzi- 
ną 6 rano wyjechaliśmy z moim towarzyszem 
panem W. B. ped najgorszemi auspicyami ze 
Lwowa. 


Bielizne 


Deszcz lał strumieniami i jak się zda- 
wało zaniosło się na dłuższą słotę, z tego też 
powodu nie mogliśmy się napatrzyć ani na- 
cieszyć wepaniałemi widokami, które sią już 
od Nadwórny zaczynają i przestrzeń tę, na- 
wet koleją, oglądaną z okien wagonu czynią 
bardzo zajmującą. Ulewa i mgła zasłaniały 
nam wszystko na kilka kroków, pozwalając 
się zaledwo domyślać, oo to za ouda taż po 
za nią się kryją. Przygnębieni tą niepogodą 
stanęliśmy nareszcie w Worochcie, gdzieśmy 
znależli wygodne pomieszozenie w „dworku 
ozarnohorskim*, które było dla nas tem bare 
dziej pożądane, że przestrzeń od dworca do 
dworku przebyliśmy w czasie największej u- 
lewy i byliśmy literalnie do nitki zmo- 
czeni. 

Niestety! w miłem tem schronisku pa- 
nuje ten niewygodny dla przejezdnych zwy- 
czaj, że jeżeli się chce dostać ookolwiek zjeść, 
należy o tem dzień przedtem zawiadomić za- 
rząd, inaczej możnaby pod gościnnym dachem 
prawie umrzeó z głodu, coinam groziło, gdy- 
by nie pp. K. ze Lwowa, którzy bawiąc tam 
przez lato, ulitowali się naszej nędzy i ugo- 
ścili, jak tylko mogli najlepiej. 

Po pokywieniu się i odpoczynku, mimo 
że deszou nie ustawał na chwilę, wybraliśmy 
się około godziny 6 popołudniu przez Tata- 
rów do Mikuliczyna i to do Tatarowa po naj- 
gorszej drodze, więcej dla kóz, jak dla cykli- 
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stów sposobnej, stamtąd zaś wybornym go 
ścińcem do Mikuliczyna, tak dobrym, że go 
nawet dwudniowy, ulewny deszcz zepsuó nie 
sdołał, 

W Mikuliczynie stanęliśmy już dobrze 
po zachodzie słońca, gdzieśmy znależli nie 
najgorsze locum u „pani Jasiowej*, dziwnie 
energicznej niewiasty, która nie znosi żadne- 
go sprzeciwienia się ze strony gości a wszel- 
kie wymagania karci z miejsca surowo, ale 
po takim dnia i po przebyciu około 16 go- 
dzin bądź koleją, bądź po złej drodze na kół- 
ku a podczas ulewnego deszczu była nam 
ona prawdziwą opatrznością. Ale początek 
był trudny, kiedyśmy bowiem przemoczeni do 
ostatniej nitki prosili o pokoik, gdzieby się 
przebrać, a potem posilić mokna, słodka ta 
istota powiedziała nam głosem nie znoszą- 
oym repliki: 

— Nasamprzód kolacyjka, a potem spo» 
czynek. 

— Ależ pani widzi 00 się s nami dzieje. 
Leje sią z nas, zostawiamy strugi na po- 
dłodze. 

— To nio nie szkodzi, naprzód kolacyj- 
ka a potem pokoik. 

— Niewiasta twardego serca! Czyż pani 
nie ohoe zrozumieć, że naprzód się przebrać 
musimy ? 

— Pan się złości? 
— PP... 


— Bo jak się pan będzie złościł nie bę- 
dzie ani kolacyjki, ani pokoiku? 

Cóż było robió? — Musieliśmy na chwi- 
lę spuścić z tonu i dopiero przy pomocy in- 
nej damy, mniej nieugiętych zasad, udało 
nam się nareszcie dostać.. wprzód pokoik, a 
potem kolacyjkę... 

Usługiwała nam Warwarka, wspaniały 
okaz budowy i siły miejscowego ludu — nie- 
rozumiej ca ani słowa po polsku, nie mówią- 
oa nio, ale bez ustanku dusząca się Śmie- 
chem. Miała ona na sobie tylko zgrzebną ko- 
szulą, z pod której wyglądały, jakby powie- 
działa pani Zapolska łydki koloru miedsi i 
małe strasznie brudne stopy. Zapasana była 
tak zwaną fotą, lub horboozką — otwartą z 
przodu. Osobliwa moda 

W piątek 21 lipca zbudziło nas prześli- 
czne słońce, a cudowne, orzeźwiające górskie 
powietrze odrazu wpłynęło dodatnio na nasze 
pokwaszone humory. Skoro tylko powysy- 
chały nam ubrania puściliśmy się rażno w 
dalszą drogę, podziwiając te prawdziwe cuda 
przyrody, które nam wczoraj mgły zasłania- 
ły. Istotnie, cała ta droga od Mikulczyna, aż 
po sam Delatyn, bardzo i to bardzo warta 
zwidzenia i nie wahałbym się zaliczyć jej do 
najpiękniejszych okolic naszeg> kraju. Ną 
tam miejsca tak wspaniałe, widoki tchnące 
taką dzikością i surowością przyrody, budowa 
kolei ciągnąca się taż prawie obok gościńca, 


NZ ZZ Z Z 


oraz Płótna czysto lniane, Szyfony i Szyrtingi, Bieliznę stołową do wypraw, poleca najtaniej 


a ciągle korytem rzeki Prutu tak sztuczna, 
ke czegoś podobnego w innej części naszego 
kraju widzieć mi się nie zdarzyło. Nieposia- 
dam talentu do jakiego takiego choćby odma- 
lowania dzieł przyrody, nie będę się przeto 
silił na jakiś marny, suchy a sztuczny opis, 
który by nie dał nikomu wyobrażenia o tem, 
ozem się tam nacieszyć i nacoudować można, 
radzę jednak każdemu, kto może, aby sam 
osobiście przekonał się o tem, że nie przesa- 
dzam zaliczająe ten kąt naszej ojczyzny do 
najpiękniejszych i najbardziej godnych zwi- 
dzenia. Nie ma tam oo prawda tych nagich, 
przepałoistych skał zadziwiających w Zako- 
panem i jego najbliższej okolicy, ale i te 
skały i góry, które się tu wznoszą na około, 
porosłe odwiecznemi lasami, te olbrzymie 
złomy kamieni zawalające sobą koryto rzeki 
lub zawieszone tuż nad głową przejeżdżają- 
cego, ozynią imponujące i jedyne w swoim 
rodzaju wrażenie. 

Pomimo to wszystko skromnem mojem 
zdaniem, nie ma obawy, aby Jaremoze, Wo- 
rochta i inne uczyniły kiedykolwiek konku- 
rencyą Zakopanemu. W Jaremczu widzi się 
Lwów i Stanisławów, w Zakopanem całą Pol- 
sakę — a to zawsze będzie mieć swój urok. 


(C. d. n.) 


meska i dziecinną MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów plae Maryacki |. 8. 
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monii z pewną powagą nieśmiałą i pełną 
wdzięku. 

Z okazyi wystawienia jego „Wroga lu- 
du* w Paryżu kółko literatów franoskich po- 
wzięło m śl otdarzenia Ibsena piękną grupą 
brcnzową, upamiętniającą to przedstawienie. 
Ibsen pokazuje mi ten podarek spokojnym 
gestem. Umieścił ją pod wielkim portretem 
Strindberga. Następnie pokaznje mi fotogra- 
fig Zaceeniego w „Upiorach* i mówi o po- 
dróżach artystycznych Duse po Hiszpanii i 
Ameryce. Podróża te przyczyniły się do spo- 
pularyzowania jego repertuaru. 

Zapytuję go w końcu, ozy przygotowy- 
wa jaką pracę nową: „Tak i nie“ — odpo- 
wiada. — „Obserwuję i notuję, ale nie wiem, 
GO jeszcze z tego będzie“. 

Wizyta się kończy. Staruszek, cokolwiek 
pochylony, odprowadza nas do drzwi, Ścisza 
za rękę i powtarza drżącym głosem: „Dzię- 

„kuję -- dzięknję”. -j= 


Kroniczka naukowa. 


(Neon i metaargon, — Czy 210 stopni zimna szkodzi 
bakteryom ? — Światło elektryczne bez eispła). 

W osyatnich Gzasach doniesiono o od- 
kryciu kryptonu, nowego składnika powie- 
trza a mosferycznego ; zdawało się, ża na tem 
koniec, aliści dowiadujemy się, że Ramsay i 
Travers poszli dalej na tej drodze i przeko: 
nali się, że nasza atmosfera, oprócz wspom- 
nianego kryptonu, zawiera jeszcze dwa cał- 
kiem nowe gazy, mianowicie Neon i Metaar- 
gon. 

Wszystkie te odkrycia wiążą się pomię- 
dzy sobą 

Uto Ramsay, destylując płynne powie- 
trze, zauważył, iż pomiędzy najmniej lotnemi 
gazami, która najdłużej pozostawały w stanie 
ciekłym, znajduje się przeważnie argon. Ko- 
rzystając z tego sporobu, uczeni angielscy 
otrzymali caią butelkę płynnego argonu. 

Postępując z argonem podobn.) jak z 
powietrzem. Ramsay i Travers znależli w koń- 
cu na dnie owej butelki jakąś ciecz, ksóra 
obserwowana przez spektroskop, dała wspa- 
niałą linię zieloną, obserwowaną zwykle w 
zorzy północnej. Tak odkryto krypton. 

Oddz'eliwszy następnie krypton Od ar- 
gonu, Ramsay i jego towarzysz znaleźli w 
pozostalej cieczy „neon“ i „mataargon*, ciało 
stałe, które potem się ulatniało. 

Możemy więc od dziś zmienić nasze po- 
składni powietrza; oprócz tlenu. zzo 


póki 


Tylka co wyszła bardzo zajmująca Firma WIKTOR BERGER 


Lwów, Akademicka 8. 


Pierwszy w kraju bezpośredni fabryczny 


broszura p. t.: 


-_ SZGZYŚCIA 
i dażemia spoleczne. 


Luźne uwagi 
skreślił 
St. EOrczak. 


Nakład ksggóni Katolickiej 
ERAN 
w Krakowie, Rynek 30. 


Cena egzemplarza 30 ct„ z prze- Koce 
syłką o 3 ct. więcej. 


M BsE OGŁOSZENIA 


+ 0% wyTAWU. 


RUT kolezisty cynkowany, do ogro- 

dzeń po zł 4— za 100 metrów (przy 
znaczriejszym cdbiorze dodsję potrzebną 
ilość skóbeków do przymocowania lub od 
powiedni oprst). _ Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plae Kapitul- 
ny 1 naprzeciw katedry). 


: sfe Lwów, poleca wszelkie l 
l. ka: irali i instóhódnta muzy- 
ozne i samogrające. Cenniki bezpłatnie. 


om 

F DEN lub dwóch pp. studentów klas 
W niższych gimnazyalnych, lub realnych, 
znaleźć mogą pomieszkanie z całem ntrzy- 
maniem i opieką w domu przy uliey Zy- 
blikiewicza l. 3, na cole w podwórzu na 
prawa. 


UZ z ukończoną szkołą przemysło- 
wą, obznajomiony z rysownietwem i 
buchhalteryą, poszukuje stosownego Zaję- 
cia. Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
Gazety Nar eg. 


Żyto „Tryumf“ 


hodowli Bahlsena, najplenniejsze ze zna 
njch odmian, wytrwale na zmiauy kli- 
matzczne. ziarno wielkie i dorodne, sło- 
ma olbrzymia , kłos długi zawierający 60 
do TO sarn. Cena 9 złr. za HO kilo z 
workiem: loco atacya kolei Kulików. 


GORSETY 


emmm M EA MOZNA M A PA 


— nur żcht, wenn direkt ab meinen Fabriken bezogeu — 


Cony śeiśle fabrycane. (łwarwncya nieo- 


; „|grasiczona. Wszelkie przyb 
MIŁROWSKIEGE i kompłetne ubrania. wlasny 


*|warstat reparacyjny. Cenniki ilustr. gratis, 


na konie, własnej roboty, z ow- 
czej wełny, duże, ładne, w pasy 
czarne z pasowem lub z żółtem , po złr. 
mn 6-50 wzruka. Dwór Łapszyn-Brzeżany. 


przylmojz wkładki na książeczki 692620 
AE” SŁ MO 
E |. DOC SE. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli au. 28 Sierpnia 1898. ` 


< zazna TT W wr MM FORD =- 


tu, kwasu węglowego, znajdujemy w nim je- 
szcza argon, krypton, neon i metaargon. 

Charakterystyczną cechą tych wszyst- 
kich pierwiastków jest obojętność pod wzglę- 
dem chemieznym tj. słabe powinowactwo. 
Dzięki tej właśnie okoliczności, gazy te nie 
weszły w połączenie z korą ziemską, le 'z po- 
zostały w stanie volnym, obok azotu. 

Odkrycie wspomniane dowodzi raz je- 
szcze, iak potężnemi środkami badań rozpo- 
rządza dzisiejsza fizyka 1 chemia. 

Pan d'Arnsonval, znany fizyk francuzki 
zrobił doświadczenie bardzo ciekawe, przy 
pomocy płynnego powietrza, które, jak wie 
my przestało być curiosum  laboratoryjnem, 
mianowicie poddawał działaniu tego niesły- 
chanie oziębiającego środka rozmaite mi- 
kroby, aby się przek nać, Gzy bardzo niska 
temperatura zabija je rzeczywiście, jak przy- 
puszczano dawniej. 

Zaczął od drożdży piwnych, które nie są 
niczem innem, jak mikroskopowym grzyb- 
kiem. Otóż drożdżowe komórki nie obumie- 
rają wcale wskutek dwugodzinnego zetknię- 
cia się z parującem przy normalnem ciśnieniu 
powietrzem, lecz tylko ulegają znieczuleniu, 
które mija w 8—10 godzin, poczem grzybek 
odzyskuje zdolność przemieniania cukru na 
alkohol. | 

Z bakteryami chorobotwóczemi d'Arson- 
val wykonał dwie serye doświadczeń, podda- 
wał je działaniu pośredniemu, umieszczając 
je w rurce szklannej, zanurgonej w ciekłem 
pewietrzu, i bazpośredniemu, kładąc hodowle 
do takiegoź powietrza. W pierwszym przy- 


ani na chorobotwórcze mikroby, ani na wy- 
dzielane przez nie trujące produkty — tok- 
syny — wniosek nie pocieszający dla hygie- 
nisty ; hodowle w dłuższem zetknięciu z piyn- 
nem powietrzem ulegały też nie nieznaczą- 
oym zmianom. 

Zimno dwustu kilkunastu "stopni nie mo- 
że więc służyć za środek dezynfekcyjny. 

Mówiąc o zimnia, wspominamy o zimnem 
świetle. Czyż zimne światło istnieje, zapy- 
tacie ? 

Zamiast odpowiedzi, przypominamy wam 
robaczka św. Jańskiego, który nadaje tyle 
tejemniczego uroku letnim nocom. Możecie 
wziąć bez obawy w rękę tego owada i prze- 
konaó się, że wytwarza on światło bez 
ciepła. 

Ot5ż wynalezienie takiego światła, to 
ówiek, który oddawna tkwi w głowach fizy- 


lków. Zadanie przedstawia wielkie trudności, 


a mianowicie: 
Nr. 0. Assam-Pecoo Mandarin, aro- 
matyczna, najprzedn. mię- 
szanka silnie naciągająca 
Taszu, perła Chin, żóśtokw. 
aromatyczna . 


" 1. 
2. 


aromatyczna 
3. Nandzyn, czarna, 
zbiór wiosenny osobl. dobroci 
silnie naciągająca 
„ é Souchong zarna 
z przyj. zap. mało. narkot. 
n 41/.80uchong arom. a mało nark. 
zbiór wiosenny 


UJ 


cyklowe 


fachowy „ 6. Proszek herb. Wysiewki z b. 


n 7. Okruchy herbao. z najl. herb. 
poleca handel 


wo Lwowie, w Rynżu 1. 


Towarzystwo wzajemnego kredytu | [PI 


saregestrowanc s ograniczoną poręką 
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14 


oprocentowując takowe po 


J: 


(prawnie ochroniony). 


MŚrathn'a 


nabycia w pakietach po 30 i 10 et. Gdzie 


Theodora Mórath, 


Główny skład: 


Telefonu Nr. 3491. 


magazyn towarów modnych pod firmą 
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istu powierzchni szkła, 
padku zimno nie wywarło żadnego wpływu | 


a Przewyborne w smaku | zapachu WR 


HERBATY CHIŃSKIE 


. Zł. 


Juntojczan-Pecha, białokwiat. ” 


Pierwszy Ą 


bd. dobra š 


n 5. Congo, famil. bardzo dobra , 


St. MARKIEW ICZA | 
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Dobry tytoń do fajki jest największą rozkoszą ! 


l 

| 

*ryginalne przymieszane zioła | 
nadają tyłoniowi do fajki wyjątkowo przyjem- 

nego zapachu. Nie ma już Żadnego udręczenia EJ | 
dla gospodyń. Wszędzie z wyjątkiem trafik do 


ma składu za pobraniem złr. 1 :6 franco u 


drognerya „pod Bobrem“ w Gracu. 


Feliks Griensteldli, Wien I. Sonnenfelsgasse 7. 


Bardzo korzystne dla odsprzedających, 


lecz nie wątpimy, że geniusz ludzki potrafi 
je pokonać. 
P. Tesla ukazał nam już drogę, którą 


należy obrać, aby osiągnąć cel wytknięty. 


r. 238 


m M a e a, 


Rzeczpospolita mnisia, 


Oryginalna rzeczpospolita mnichów istnie- 


Dowiód! on bowiem, że „prądy elektryczne, |; na górze Athos nad morzem Egejskiem. 
zmieniające szybko swój kierunek (do 300 Przetrwała ona powódź stuleci i żyje dziś 
tys. razy na sekundę) wywołują zjawiska |jęszcze — jedyny to w swym rodzaju orga- 


świetlne w rozrzedzonem powietrzu. 


{nizm państwowy, którego przywileje, zagwa- 


Fizyk ten używał jednak do swych |rantowane przez sułtana Murada II, przetrwa- 


doświadczeń skomplikowanych i drogich a- 
paratów ; stanowiło to znaczną przeszkodę, 
którą usunął świażo Amerykanin p. Moore. 

Wystawił on na widok publiczny kapli 
cę oświetloną długiemi rurami szklanemi z 
rozrzedzonem powietrzem i przekonał wszy- 
stkich, że światło bez ciepła ma przed sobą 
olbrzymią przyszłość; jest bowiem nadzwy 
czaj przyjemne dla oka i zmienia odcienia 
stosownie do natężenia prądu. 

Istota wynalazku Moora polega na tera, 
że zbudował on tani a dobry przerywacz dla 
prądu, podobny do zwyazajnego sprężynowe- 
go, lecz umieszczony w próżni barometrycz- 
nej. Sprężyna odskakując od sztyftów w prze- 


: dostępnym, 


ły prawie w całości do chwili obecnej. 

Góra Athos (1935 metrów wysokości) 
potężny nagi olbrzym, uwieńczony atercząeą 
wysoko kaplicą Przemienienia Pańskiego, 
wznosi się tuż ponad morzem. Wnętrze pół- 
wyspu jest pełne gór zalesionych, pokrytych 
wieczną zielenią, rozdartych czeluściami. Gdy 
wstąpisz na szczyt Athosu, który obserwowa- 
ny od strony morza, wydaje się zupełnie nie- 
ujrzysz wyspy Lemnos, Thasos, 
Samothrake, Tenedos, Skopelos, Euboeę, a da- 
lej wierzchołki Olimpu, Ossy i Pelionu, całe 
wybrzeże od Saloniki aż do Chersonu i łań- 
cuch gór w Małej Azyi. 

Dziś dziwaczna ropublizka mnichów na 


przestrzeni pozbawionej powietrza, przerywa | Athosie składa się z 20 podobnych do fortece, 


prąd odrazu, dlatego też indukcyjne jego 
własności potęgują się znakomicie; 


siła ele- | których należy 11 wsi, 


jw części bardzo obszernych klasztorów, do 


250 oelek osobnych i 


kirowzbudzająca z jednego elementu Bunze-i150 pustelni, rozsianych na całej przestrzeni 


nn a nawot Danieła wystarcza do wywoła- 
nia białego, przyjemuego Światła wewnątrz 
rurki. 

Rurka taka nie zawiera wlutowanych i 
migających do wnętrza drutów platynowych; 
przewodniki dosyłające prąd dotykają popro 
które w gruncie rze- 
ozy przepuszcza elektryczność, zwłaszcza ma- 
jącą wysokie napięcie. 

Dzięki temu uproszczeBiu fabrykacya 
rur takich wypada tanio i obniża koszty in 
stalacyi systamu oświetlenia Moora. 

Wynalazca używa prądu zaczerpniętego 
z miejskiej sieci orzewodników. tylko włącza 
przerywacze swego wynalazku. 

Doświadczenia wykazały, że nowe świa- 
tło wypada nieporównanie taniej od zwyczaj- 
nego żarowego; ma nadto inne ba; dzo pożą 
dane zalety, mianowicie jest podobne do roz- 
proszonego dziennego, nie grzeje, nie swę- 
dzi, nie razi oczu, wpływa kojąco na nerwy, 
a nawet daje się używać do robienia zdjęć 


fotograficznych. 
W. Umiński. 
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1/4 kilo 
e. k. wprz. właściciel, 
L. Baumann, Wien, VI. Millergasse 6 
5— Przed zakupnem bezwartościowych naśładownietw 
ostrzega się. Prawdziwe mają na spodzie wózka o- 


4:40 


gów 


a AAA N 


So Kto eŁce kupić dziecinny wózek, niechaj zażąda ilustrowanego 
cennika (gratis i franco) z nowymi hygienicznymi wózkami Sa | 
siedzenia 1 leżenia, z ozdobami, które można zdejmywać i myć. í 
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bok uwidoczniona markę ochronną. 


góry roziegłej. Ogólna liczba mnichów mie- 
szkających w klasztorach — przedewszystkiem 
Greków, nie brak jednak Rosyan, Serbów, 
Bułgarów, itd. -- wynosi około 8.000, a ró- 
wnio wielką jest cyfra laików. Klasztory opar- 
te są w jednej połowie na regule coenobitów, 
w drugiej na regule idiorhytmów. Pierwsi 
otrzymują wszystkie artykuły spożywcze 
wprost od zarządu klasztoru. Jedxą tylko raz 
na dzień i to wspólnie w obszernych refekta- 
rzach, a ze stołu ich mięso wykluczone jest 
zupelnie. Obiad ich składa się z chleba i ja- 
rzyny, a w trzech pierwszych dniach wielkie- 
go postu nie biorą do ust niczego prócz wo- 
dy. Modlitwy coenobitów trwają w dnie po- 
wszednie 6, w święta 12 godzin. 

Mniej surową jast reguła idiorhytmów. 
I oni mieszkają we wspól ych klasztorach, 
ale każdy żywi się w celi swojej według 
własnego upodobania. Tylko chleba i wina 
dostarcza zarząd klasztoru, resztę sprawia 
sobie każdy zakonnik z większej lub mniej- 
szej pensyi, którą stosownie do wieku i go- 
|dności otrzymuje z kasy centralnej. 

Na czele coenobickich klasztorów stoi 
przeor, wybierany na mocy głosowania przez 
mnichów. Urząd jego jest dożywotni. Zarząd 
klasztorów idiorhytmiczych spoczywa w rę- 


NDZ ZZ ŻELI ŻZZŻŚ. OIL vC a 


kach dwóch lub trzech administratorów, któ- 
rych z roku na rok wybierają braciszkowie. 
Klasztory zbudowane są na stokach góry i 
na wybrzeżu morskiem, a w okół sterczą 
mury wysokie ze strzelnicami. Dawniej stały 
tam armaty, lecz od czasu greckiego powsta- 
nia przywilej ten został zniesiony na rozkaz 
rządu tureckiego. Z 20 klasztorów 17 należy 
do mnichów grerkich, 2 do serbskich i bal- 
garskich, jeden do rosyjskich. 

Ogółnemi sprawami athoskich klaszto- 
rów kieruje św. Synod (to protaton) który 
stałą siedzibę ma w prześlicznej, wśród win- 
nic i ogrodów położonej siedzibie Karyaes. 
Tu rezyduje także turecki kajmakan wraz z 
kilku urzędnikami. Każdy klasztor ma swój 
dom własny, czyli ambasadę, przeznaczoną 
dia przedstawiciela zasiadającego w synodzie. 
W domach tych mieszkają także mlodzi za- 
konnicy, uczęszczający do szkoły klasztornej. 
Synod składa się z dwudziestu reprezentan. 
tów poszczególnych klasztorów wybieranych 
ną rok jeden i g czterech naczelników (epi- 
statów). 

Ta rada dwudziestu czterech odbywa w 
pewnych odstępach czasu zgromadzenia, aby 
rozważać ogólne sprawy republiki athoskiej 
np. stosunki do rządu tureckiego i haracz 
37.000 fr. wypłacany rokrocznie sułtanowi. 
Jest to rodzaj senatu, na którego czele stoi 
prezydent z tytułem: „pierwszy z Athosu“. 
Dla ntrzymania porządku i obrony przeciw 
kleftom , utrzymuje rzeczpospolita athoska 
wojs«o, złożone z 50 żołnierzy, którzy mię- 
dzy innemi zwracają baczną uwagę, aby ża- 
dna kobieta, co więcej żadno uwierzę domo- 
we rodzajn żeńskiego, nie wstąpiło w granice 
Athosu. 

Mieszkańcy tej oryginalnej republiki zaj- 
mują się wyłącznie modlitwą, rolniotwem, 
rzeźbą na drzewie, ogrodnictwem i tkactwem. 
Z dawnej działalności naukowej mnichów nio 
nie pozostało, prócz zaniedbanych w najwyż- 
szym stopniu bibliotek, których skarby ska- 
talogował niedawno profesor Lambros z Aten. 
Kościoły klasztorne posiadają śliczne roboty 
snycerskie i słotnicze, oraz kilka cennych 
fresków w stylu bizantyńskiia, Na mocy sta- 
rych przywilejów nie wolno żadnemu mugul- 
maninowi, prócz kaj makana i urzędników je- 
go, zamieszkiwać w rzeczypospolitej atho- 
skiej. 
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Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus! 
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MEIDINGERA 


KOMINKI 


Kominy zostają bez dymu, 
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KALORYFERY 
trawiące dym. 


| Suszarnie na cale przemysłowe 
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od 16, 
*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i elegancyi parowca. 


Przez wynalazcę prof. Ora Mełdingera wyłącznie upoważniona fabryka | 


ECÓW MEIDINGEROWSKICH 


w Wiedniu, I. Kolmarkt 7, 
w Budapeszcie, Thonethof. 


| Patenty we wszystkich państwach. Pierwszemi nagrodami odzna- 
czona na wszystkich wystawach. 


„Najlepsze rogalacyjne I wentylacyjne piece do napałninia 


Dla mieszkań, szkół, biur itd. całkiem skromne i gustowne 
wolna długość palenia przy opalaniu koksem , do %4 godzin trwa 
paliwo przy opalaniu węglami kamienuemi. 


Opalanie kilku pokoi tylko jednym piecem. 


PIECE MEIDINGEROWSKIE 3 


Ostrzegamy przed naśladowaniami 
powołując się na nasz znak ochron- 
ny lany w środku drzwi od pieca. 
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PIECE „HESTIA“ | 


Napełnianie bez hałasu, boz kurzu, vsuwanie popiołu i żużli. 


Nieograniczony ozas 
Stosowne na każde paliwo. 


Centralne opalania 
wszelkich systemów. 


i Prospekta i cenuiki darmo i opłatnie, 


najnowsze fasony, poleca nowo otworzony 


Kapelusze, Cylindry, Laski, Parasole m: 


pazdziernika do 81, lipca Mrk. 180 


` 
„ 
S} 
t 
t 


I 
H 


Nowość ! 


o. i k md. dostawca | 


Do- 


MEIDINGER-OFEN 


trawiące dym. 
tiwznia palenia 


i gospodarczo - rolnicze. 
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|!'z białych fiołków! 
Jana Ihnatowicza 


Skiepy własne: we Lwowie ul. Kopernika 38. ul. 
w Krakowie Sukiennice 20; w Czerniowcach Rynek 2; w Sta- 
nisławowie ul Franciszkańska 24. 


KANTOR WYMIANY 
c. K. apez. salie. akcyjnego Banka hipotecznegą 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 
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Doppeltes Briefporto nach der Schweiz, 


eiden-Fabriken, Zürich (K. & K. Hoflieferant). 
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wynalazku 


we Lwowie. 
Fliakonike 1 złr. 
Halicka 11; 


Nowość ! 
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Jako dobra i pewna lokacyę 


polecamy: 


4% listy hipoteczne 

t/o listy hipoteczne koronowe 
öh listy hipoteczne promtowane 
4'/, Misty Tow. kredyt. ziomskiego 
4'/%/ listy Banka krajowego 

57, obligacye Banka krajowego 
4% pożyczkę krajową 

49/, obligacye propin»cyjne 

1 wszeliie renty państwowe. 


Paper: te sprzedajem: i kupujemy po najdokładniejszym kargie 


dzienaym. 


we Lwowie 
ulica Halicka 20. 
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„iiagazyn Nowości“ E. Machayskiego 


Lwów, róg ulicy Jagiellońskiej | Trzeciego Maja. 


